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Przydzielono go do kolumny amunicyjnej ciężkiej 
bateryi haubic, która operowała na terenie serbskim. 
Podczas jednego z licznych wywiadów, do których 
był używany, dostał się do niewoli serbskiej, skąd 
po kilkudniowym pobycie zdołał uciec, a z niewoli 
przywiózł tak ważne wieści, że atak, na podstawie 
jego wiadomości o nieprzyjacielu wykonany, przy­
sporzył naszej armii dwa tysiące jeńców. W  nagrodę 
otrzymał szarżę kaprala. W skutek rany postrzało­
wej opuścił nasz bohater teren serbski i udał się 
do rodzinnego miasta, Morawskiej Ostrawy, celem 
kuracyi. Po powrocie do zdrowia wysłany został 
na północny plac boju, gdzie wielokrotnie używany 
do roznoszenia rozkazów i do celów wywiadowczych, 
dał liczne dowody męstwa i przytomności umysłu, 
za co otrzymał stopień plutonowego. Obecnie z po­
wodu choroby przebywa w spitalu 1. 8 w Krakowie.

Czternastoletni bohater.
Obecna wojna wydobywa na jaw  podniosłe przy­

kłady miłości ojczyzny i gotowości do poświęceń.
Oto jeden z wielu faktów. Czternastoletni uczeń 
gimnazyalny z Berna morawskiego, Otto Kahanek. 
syn powiatowego sierżanta żandarmeryi, porzucił 
już w  sierpniu ławę szkolną i jako wyćwiczony skaut 7 
morawski zgłosił się pod chorągiew"

C zternasto le tn i b o b a te r : Plntonowy Oitfl Kahanek i jego towarzysz, również czternastoletni ochotnik Maksymi'ian 
Pramer, na podwórzu szpitala fortecznego nr. 8 w Krakowie. Po za nimi stoją: komendant szpitala, lekarz putk. 

dr. Lang (w środku), dr. Wilczyński (na lewo) i nadpor. Grzywiński (na prawo).

niony widokiem setek dzieci wygnańców, zapewniał
0 swej życzliwości dla szkoły, rozmawiał z dziećmi
1 obdarzył je pamiątkami.

Podczas skromnego przyjęcia przemawiał ksiądz 
biskup, zapewniając raz jeszcze o radosnem uczuciu, 
jakie odczuł z pobytu wśród wygnańców.

Delegat księdza biskupa krakowskiego dziękował 
księdzu biskupowi Doubrawie za przybycie, za go­
rące słowa zachęty do wytrwania i wyraził przeko­
nanie, że czas, przeżyty na wygnaniu, zacieśni wę­
zły, łączące Polaków z Czechami.

Następnie zwiedził ksiądz biskup kilka baraków, 
witany wszędzie przez wygnańców z niekłamaną 
radością.

Taki przebieg miała uroczvstość, która dla wy­
gnańców pomieszczonych w Choceniu pozostanie na 
zawsze w pamięci.

Zgon posła na tułaczce.
W  Karwinie na Śląsku zmarł w tych dniach 

jeden z wybitniejszych przedstawicieli galicyjskiej 
socyalnej demokracyi ś. p. Józef Hudec, poseł do 
Rady państwa z miasta Lwowa.

Urodzony w Krakowie w r. 1863. pracował 
zrazu jako towarzysz sztuki drukarskiej, żywo zaj­
mował się organizacyą zawodową drukarską i był 
jednym z jej założycieli. Przed kilkunastu laty objął 
obowiązki w lwowskiej Kasie chorych, której osta-

Pośw ięnenle koŚCnla polskiego w Ch«cenln: Tłumy przed nouym ho<ci<ł-m.


